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D nia 11 b. m. pożegnał się z swymi kolegam i 
i uczniam i gim nazyum  St. M aryi M agdaleny profesor 
A u g u s t  W a n n o w s k i ,  otrzym awszy na w łasne żąda­
nie uw olnienie od służby publicznej, k tó rą  jak  najko­
rzystniej dla k ra ju  i ja k  najchlubniej dla siebie pełnił 
przez la t  c z t e r d z i e ś c i  
i p ię ć .  Zasługi tego m ęża i 
powszechny szacunek, k tó ­
rym  osobęjego publiczność 
polska otoczyła, w k ładają  
na nas m iły obowiązek 
zam ieszczenia choć k ró t­
kiej o nim  w zm ianki i za­
chow ania w piśm ie naszem  
jego  w izerunku ku trw a l­
szej pam ięci a szczerem u 
n iew ątpliw ie zadowolnie- 
niu licznych jego uczniów 
i w ielbicieli, rozrzuconych 
po całym  W ielkiem  K się ­
stwie.

A ugust W annow ski ur. 
się dnia 18 m aja  1801 
w D ąbrowie na L itw ie, 
a choć w bardzo m łodym  
wieku L itw ę opuścił, nie 
zdołały jednak  głównych 
w łaściwości L itw ina, tak  
intonacyi głosu, jako  i 
pod duchowym względem 
w ytrw ałości, cierpliw ości 
i g łębokiego uczucia za­
trzeć w nim  ani wiek, ani 
d ługoletni pobyt wśród 
obcych. Ojciec jego , po­
chodzący z rodziny od da­
wnych czasów helweckiego 
wyznania, k tórej członko­
wie te raz  jeszcze na L itw ie wyższe^

go nader wcześnie do wyższej szkoły, będącój w tern
m ieście pod kierunkiem  rek to ra  M aciejowskiego i pod 
wpływem zacnego i uczonego profesora Onacewicza. 
Ukończywszy tam że chlubnie nauki, udał się W a n ­
nowski n a  un iw ersy te t do K rólew ca, gdzie korzysta­

ją c  ze stypendium  ufun­
dowanego przez R adzi­
wiłłów d la m łodzieży pol­
skiej helweckiego wyzna­
nia, k ształcił się la t  
k ilka  w naukach filologi­
cznych. E gzam in rządow y 
nauczycielski złożył roku 
1824 i tegoż roku, dnia 
1 sierpnia, rozpoczął p ra­
ktykę nauczycielską w gim ­
nazyum rastenburskióm , 
przy którem  niem al cztery 
la ta  pracował. N a Wiel­
kanoc roku 1828 otrzy­
m awszy s ta łą  posadę na­
uczyciela klas wyższych 
przy gim nazyum  F rederi- 
cianum  w Królewcu, n ie­
długo urzędował w tóm  
mieście, albowiem  pow o­
łany  do P oznania n a s tę ­
pnego roku, już bez przerwy 
od St. M ichała 1829 r., aż 
do 11 t. m. przez la t  za­
tem  c z t e r d z i e ś c i  za j­
m ow ał się w ykształceniem  
m łodzieży naszej, z po­
czątku  jako  nauczyciel 
wyższy przy jedynóm wów­
czas gim nazyum  poznań- 
skiśm , a późniój gdy za­
k ład  ten  na S t. M ichał
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pozostał z ty tu łem  profesora przy pierw szem . P rzez 
cały n iem al czas urzędow ania swego udzielał profesor 
W annow ski wyłącznie najw ażniejsze w k lasach wyższych 
przedm ioty, język grecki i łaciński, a kończąc te raz  t r u ­
dny i mozolny swój zawód, kończy go wśród oznak p o ­
wszechnej czci i wdzięczności i z tern drogocennem  za- 
dowolnieniem , że ty lo le tn ia  ciężka jego p raca  darem ną 
nie była, że zasiew jego  bujne przyniósł krajow i plony. 
M ało kto bowiem znajdzie się w W ielkiem  K sięstw ie 
z ludzi w ykształceńszych, duchownych, urzędników , 
obyw ateli w iejskich i  m iejskich polskiego rodu, któryby 
najlepszej cząstk i w ykształcenia swego nie zawdzięczał 
profesorowi W annow skiem u. Z rzetelnem  zam iłow aniem  
i szczerym zapałem  oddany sw em u przedm iotow i, u p a ­
tru ją c  w nim  nie ty lko najdzielniejszy środek ćwiczenia 
i doskonalenia um ysłów  m łodocianych, ale i jeden  z n a j­
szczytniejszych kierunków wiedzy ludzk iej, czerpał p ro ­
fesor W annow ski w tern przekonaniu ową niepożytą go r­
liw ość nauczycielską, k tó ra  w uczniach w zbudzała od 
razu  poszanow anie i d la  osoby jego  i d la  przedm iotu. 
Prócz tego głębokie uczucie spraw iedliw ości, niedopu- 
szczające żadnych nieuzasadnionych bądź niechęci, bądź 
względów d la pojedyńczych, rów na dla w szystkich 
życzliwość, słuszny zawsze i wedle winy lub zasługi wy­
m ia r nagany lub pochwały, nieposzlakow ana i niczem 
niezachw iana zacność charak teru  i czystość duszy, prze- 
dew szystkiem  zaś w ygórowana sum ienność w pełnieniu  
obowiązków, czyniły profesora W annow skiego wzorem 
nauczycieli i wywierały n a  um ysły i serca młodzieży 
silne, trw ale  i zbaw ienne wrażenie. N ie dziw zatem , 
że od la t  czterdziestu, w trzeciem  już n iem al pokoleniu, 
zachowuje się u nas w rodzinach tradycya najszczerszego 
uznania i  przyw iązania d la  męża, k tóry  w iększą część 
żyw ota swego s traw ił na tak  żarliw ej, w ytrw ałej i b ło ­
giej w swych skutkach pracy około najdroższego dobra 
narodu, t. j .  przyszłości jego  m łodzieży. O ile  stósunki 
m iejscowe i nadm iar zatrudnień  urzędowych, w ynika­
jący  z przepełn ien ia klas, które w tym  stopniu  nie ła ­
tw o się znajdzie w innym  zakładzie, na to  zezw alały,

Je d n ą  z najwięcej sławnych i zajm ujących m iejsco­
wości polskich je s t  bezw ątpienia Ł ysa góra czyli Sw ięto- 
krzyż. G óra ta , uw ieńczona kościołem  pobenedyktyńskim , 
sław na je s t  w spom nieniam i dziejow em i od sta rosłow iań­
skich czasów aż do osta tn iego  pow stan ia polskiego 1863 
roku, przytem  stro jn a  je s t  licznem i podaniam i ludowem i 
i uposażona od przyrody rzadką pięknością położenia, 
a nadew szystko zaś pam ią tn ą , iż tu  wedle podań ludo­
wych od wieków przechowuje się cząstka drzewa K rzyża 
św iętego, na k tórym  Chrystus zakończył życie. P od  
każdym  tedy  w zględem  je s t  Swiętokrzyż uw agi godnym  
i d la  tego podajem y dziś k rótk i opis i rycinę kościoła, 
na tć j górze się wznoszącego.

P ołożoną je s t  Ł ysa g ó r a , także Św iętokrzyską 
zwana, w daw nem  województwie Sandom ierskiem  (dziś 
w gubernii R adom skiej, w K rólestw ie Polskiem ), w po­
wiecie Opoczyńskim, trzy  m ile od K ielec oddalona. U stóp 
tej góry leży m iasto  Słupia.

Już  w starosłow iańskich czasach góra ta  słynęła , 
gdyż tu  wznosiła się św ią tyn ia pogańska na cześć bo­
żyszcza Lelum  Polelum . Znać w tych starożytnych cza­
sach znaną była Łysa góra szeroko i daleko, gdy do tąd  
naw et lud  polski w pieśniach i powieściach j ą  sław i, 
m niem ając , że tu  la ta ją  czarownice i cioty na m io tłach  
i łopa tach , aby n a  Łysej górze odpraw iać nocne pohu­
lanki. J e s t  do tąd  używane m iędzy ludem  przysłow ie: 
„Czarownica z Łysśj góry.“ Podanie to  i przysłowie 
sięga ją  niew ątpliw ie czasów starosłow iańskich.

Skoro tylko chrześciaństwo do ziem polskich zaw i­
ta ło  , w net na Łysej górze zam iast bałwochw alni
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s ta ra ł się profesor W annow ski przyczynić się do publi­
cznego dobra w innych także k ierunkach Od roku 1831 
aż do roku 1845 był redak to rem  ówczesnej G a z e t y  
W i e l .  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o ,  w c z a s a c h  dla 
polskich przedsięw zięć prasow ych najcięższych i n a j-  
niewdzięczniejszych, kiedy nietylko cenzura rządow a, ale 
i w łaściciel dziennika argusow em  strzeg li okiem , żeby 
ponad pewien skrom ny poziom  w ybujać nie m ógł. T o ­
w arzystwo N a u k o w e j  P o m o c y ,  do którego Dyrekcyi 
przez la t  kilkanaście należał, znalazło w nim  również 
w ytrw ałego i gorliw ego pracow nika, a każdy rozsądny 
i uczciwy pom ysł, m ający  na celu ta k  dobro ogółu, jako 
i p ryw atne, nigdy do drzwi jego  o porno ■ darem nie nie 
ko ła ta ł. Chociaż przeciążony p racą  obowiązkową, zdo­
ła ł jeszcze profesor W annow ski chwile koniecznem u wy­
poczynkowi odjęte poświęcić ulubionym  studiom  i n ie- 
spuszczał z oka postępu  nauk filologicznych, k tóre w łasnem i 
badaniam i n a  polu g ram atyk i i archeologii językowej 
w zbogacił, w ydając, prócz licznych rozpraw  w p ro g ra - 
m atach , kilka uczonych dzieł w języku  łacińsk im , z k tó ­
rych najw ażniejsze i przez filologów niem ieckich zaszczy­
tn ie  cen ione: S y n t a x i s  a n o m a l a e  G r a e c o r u m
p a r s ,  L ipsk 1835 i  A n t i q u i t a t e s  R o m a n o r u m  
g r a e c e  e x p l i c a t a e .  K rólew iec 1843.

K ró l JM ość, w ynagradzając urzędowe zasługi pro­
fesora, ozdobił go przed trzem a la ty  krzyżem orła  czer­
wonego czw artej klasy, w roku zaś bieżącym  orderem  
koronnym , a koledzy, daw niejsi uczniowie i przyjaciele 
zebrani w liczbie s tu  kilkudziesięciu dnia 16 t. m . na 
uroczysty obchód pożegnawszy go w sali Bazarowćj, wy­
raziwszy w czułych przem ow ach Szanow nem u profeso­
rowi, k tóry  szkoły i m iasto  nasze opuszcza, uczucia 
swej czci i wdzięczności wręczyli m u przy te j sposobno­
ści dokum ent na s t i p e n d i u m  i m i e n i a  A u g u s t a  
W a n n o w s k i e g o  dla filologów polskich w gim nazyum  
M aryi M agdaleny przysposobionych, przez nich ufundo­
wane, aby pam ięć zasłużonego M ęża przechow ała się 
w k ra ju  naszym  do najpóźniejszych pokoleń.

wzniosła się św iątynia na cześć prawego Boga. Ś w ią­
ty n ia  ta  jednakże nie bez oporu zniesioną była, w iel­
biciele bow iem  pogaństw a zam knęli się tu ta j, op iera jąc 
się w szelkiem i s iłam i przyjęciu nauki Chrystusa. D a­
rem nie d ługi czas oblegały bałwochwalców w ojska B o­
lesław a W ielkiego. Poniew aż nie znano jeszcze wtedy 
kucia koni, przeto oblegający rycerze nie m ogli pod 
ślisk ą  i strom ą górę podjechać. Jed en  ato li z dowódz- 
ców królewskich Mszczuj Jastrzęb iec , wymyśliwszy spo­
sób uzbrojenia nóg końskich w podkowy, podjechał na 
górę ze swym oddziałem  i  bałwochwalców rozgrom ił. 
Za ten  czyn dzielny obdarzył go król Bolesław  W ielki 
herbem  Podkowy.

Tenże Bolesław , krzewiący gorliw ie chrześciaństwo, 
założył tu  r. 1006 kościół i k lasztór ks. Benedyktynów. 
J e s t  tedy  Ł ysa góra jednćm  z najstarszych ognisk cywi­
lizacyjnych d la ziem  polskich. Za czasów tćż B olesła­
w a W . m iał uzyskać k lasztór skarb, droższy nad wszystkie 
k lejnoty, t. j .  cząstkę z drzew a K rzyża św iętego. S ta­
rożytne kroniki opisują w następu jący  sposób nabycie 
tej św iętej re likw ii: „G dy św. W ojciech p od ją ł koronę 
m ęczeńską a ciało jego do G niezna przeniesiono, zapra­
g n ą ł Stefan, król w ęgierski, odwiedzić zwłoki św iętego 
m ęża. Gdy ato li d la  podeszłego w ieku i choroby za­
m iaru  tego nie m ógł wykonać, w ysłał zam iast siebie do 

j Gniezna syna swego E m eryka, obdarzywszy go_ licznem i 
skarbam i i udzieliwszy m u dla szczęśliwego tćj dalekiej 
podróży odbycia drzewo K rzyża Zbaw iciela. D osta ł tę  
św iętą relikw ię Stefan od papieża Benedykta. Przybył 
królewicz E m eryk z w ielkim  dw orem  do Gniezna, przy-
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ję ty  m ile^od Bolesław a W ielkiego. Złożywszy ofiary u 
grobu św. W ojciecha i poleciwszy ojca m odłom  tego 
Św iętego, w racał E m eryk do W ęgier. K ró l Bolesław  
odprow adził go aż do m iasta  K ielec, gdzie się spólnie 
zabaw iali łow am i. I  sta ło  się raz z Bożego zrządzenia, 
że E m eryk  odłączywszy się od orszaku myśliwskiego, 
ścigał potężnego je len ia. P rzy  tćm  ściganiu zabłąkał 
się królewicz, a koń jego nie chciał ani naprzód, ani 
w ty ł postąpić. Zatrw ożył się wielce Em eryk i zaczął 
wzywać pomocy Bożej. W tśm  ukazał się m u aniół, 
w te  doń odzyw ając się słow a: N ie lękaj się m łodzień­
c z e ! jeże li uczynisz ślub, że zostawisz w tern m iejscu 
to , co m asz przv sobie najdroższego, wyjdziesz z tój 
kniei. Pobożny Em eryk nosił skarb swój przy sobie, 
był to  szczątek z drzewa K rzyża św. Ślubował n ttych- 
m iast złożyć skarb ten  w tern m iejscu, a w net wydo­
s ta ł się z dzikiej puszczy. Znalazłszy Bolesław a, opo­
w iedział m u  swój ślub. U dali się zaraz obydwaj na 
drugi dzień do k lasztoru  na Łysej górze. Bawiący przy 
dworze królew skim  biskup krakow ski L am bert, odebra­
wszy relikw ię z rąk  Em eryka, niósł j ą  w uroczystej 
procesyi. O pat onego m iejsca zabieżał z wszystką b ra ­
c ią  aż pod górę, gdzie dziś sto i kaplica W szystkich 
Świętych, a wziąwszy relikwię z rąk  biskupa, zaniósł 
j ą  do swego kościoła, który od tąd  zaczęto Świętokrzy­
skim  nazyw ać." Tak sobie tłóm aczy pobożny kronikarz 
podanie krążące m iędzy ludem  o drzewie Krzyża św. 
w klasztorze na Łysej górze.

T ak  Bolesław  W ielki, ja k  i najpóźniejsi polscy m o­
narchowie i m agnaci czynili klasztorow i hojne za­
pisy, dla tego też opactwo św iętokrzyskie było w X III 
wieku w Polsce najbogatszem . Tam  przechowywali oko­
liczni obywatele podczas wojen swoje kosztowności. 
Dowiedziawszy się o tern T atarzy , napadli roku 1260 na 
klasztór, a wymordowawszy zakonników, zburzyli kościół 
i zabudow ania klasztorne. Bolesław  W stydliw y spro­
wadził na nowo Benedyktynów. Późniejsi królowie po­
tw ierdzali przywileje opactwa, a K azim ierz W ielki da­
row ał zakonowi wiele złotych i srebrnych naczyń.

B. 1370, po zgonie K azim ierza, nowa się klęska 
na k lasztór św iętokrzyski zwaliła. L itw ini pod dowódz- 
tw śm  L u b arta  i K ie jstu ta , zapuściwszy swe zagony aż 
w ziem ię sandom ierską, nie przepuścili i klasztorowi 
łyso-górskiem u. Pozabierali nietylko wszystkie koszto­
wności, ale i drzewo K rzyża świętego. K iedy L itw ini 
przybyli, opisuje znowu jeden  z pobożnych kronikarzy, 
do granic swego kraju, wtedy' wóz, na którym  
się św ię ta  relikw ia znajdow ała, żadną m iarą  z m iejsca 
poruszyć się nie chciał. Zatrwożyli się łupieżcy L itw i­
ni, nie wiedząc, coby tego było przyczyną. Dopiero H e­

lena H abdank, w niewolę przez litew skiego wojownika 
Dowojnę zabrana, objaśniła, że drzewo z K rzyża je s t 
l rzyczyną tego cudu. Zaraz L itw ini odesłali relikwię 
św iętą przez Dowojnę, a ten przyjąwszy chrzest św., po­
j ą ł  w m ałżeństw o Helenę.

O dtąd rozszerzyła się sław a kościoła św iętokrzy­
skiego na ca łą  Polskę. Zewsząd przybyw ały tłum ne 
pielgrzym ki, a wszyscy tćź praw ie polscy królowie do 
Świętokrzyża pielgrzym owali Tu r. 1410 odpraw ił od 
m iasteczka Słupi pieszo pielgrzym kę W ładysław  Jag ie łło , 
a wysłuchawszy krzyżem mszy św. i m odląc się dzień 
cały, b łagał B oga o zwycięztwo nad K rzyżakam i, prze­
ciw którym  z wojskiem w pole ciągnął. Odniósłszy 
św ietne zwycięztwo pod G runw aldem  przybył tu  raz 
wtóry, aby podziękować Bogu za doznaną łaskę. N ie 
omieszkał też złożyć klasztorowi licznych a bogatych darów. 
Tak samo syn jego K azim ierz Jagiellończyk przed wy­
praw ą na Krzyżaki w Świętokrzyżu o zwycięstwo b ła ­
gał. Za tego króla klasztór dwa razy pogorzał, szczodro­
bliwością ato li króla, Zbigniewa Oleśnickiego i poku tu ­
jącego w lasach świętokrzyskich Jazłow ieckiego, na 
nowo został z gruzów wzniesiony. Zygm unt I I I  po 
zwycięstwie pod Guzowem r. 1(507, sk ładał w Święto- 
krzyżu dzięki, a później nadesła ł jako wotum trzy  sre­
brne posągi, które sam  wykonał. Synowie jego W ła­
dysław IV  i Jan  K azim ierz także to  miejsce zwiedzali. 
W ia ta c h  1656 i 1704 Szwedzi napadali Łysą górę, ale skar­
bów nie mogli zrabować, gdyżzakonnicy s ta ran n ie jeu k ry li.

R. 1777 naw iedziła straszna klęska klasztór św ięto­
krzyski, gdyż dnia 2ó października wybuchnął straszliw y 
pożar, który tak  szybko kościół i zabudowania ogarnął, 
że zakonnicy ledwie m ieli czas w yratow ać relikwię 
Krzyża świętego i bibliotekę. Z ają ł się w tedy 
odbudowaniem kościoła i k lasztoru  ks. N iegolewski, 
o sta tn i opat św iętokrzyski. Zacny ten  m ąż r. 1834, 
licząc la t  90, życia dokonał. E . 1806 została  nakoniec 
budowa ukończoną, a przy udziale 24,000 pobożnych 
pątników , dokonał poświęcenia Andrzej Gawroński, b i­
skup krakowski. N ie je s t  tedy kościół św iętokrzyski 
dziełem  dawnych czasów, a m ało też dochowało się s ta ­
rożytnych pam iątek . Liczne pożary, napady n ieprzyja­
ciół i wilgoć pół roku trw ająca , wszystkie pam iątk i 
zniszczyły. Ubolewać nad tern wypada, gdyż tu  p rze­
chowywały się najstarożytniejsze dokum entu, do polskiej 
historyi się odnoszące.

W  dzisiejszym kształcie posiada św iątynia dwie 
szczytowe ściany z cegły i wyniosłą wieżę, środkow ą 
z ciosu wzniesioną. K aplica w której drzewo Krzyża 
św. się znajduje, pochodzi z r. 1604, gdyż podczas po­
żaru ocalała. (Dok. n.)

W m armurowej katedrze o zmroku 
Cisza była grobowa i głucha,
W  m gły wieczornej wydatnym obłoku 
Tylko sta re  posągi bez ducha 
Olbrzymieją i rosną wspaniałe,
Mumie wieków, zastygłe i białe.

Cień wieczora niepewny i drżący 
W dziwnych kształtach  się snuje śród nawy, 
Może kra ju  rycerscy obrońcy,
Może dum ni prałaci ze sławy 
2 cichych grobów podziemnych powstali 
I jak  dawniej znów tu  się zebrali.

W jednej z kaplic na łożu z g ran itu  
Snem kamiennym spał rycerz skrzydlaty, 
Snem bez ju tra , bez marzeń, bez świtu, 
Tylko m yśli, co kiedyś przed laty 
Lawą w duszy rycerza kipiały,
W m armurowem się licu zebrały.

Jedna zmarszczka to czoło wyniosłe 
B ruzdą troski głęboko rozryła,
2nać ja k  ciernie w C hrystusa skroń wrosłe, 
Jedna myśł się uparcie w mózg wpiła.

A le św ię ty  by ł snać te n  ból cichy 
P różen  b u ty  la t  daw nych i pychy.

Z im ną rę k ą  sw ą krzyw ą szablicę,
Z g asły  p io run , do p ie rsi przyciska,
A m iłością  m ęczeńską m u lice 
R ozgorzało, że zeń ja k  z ogn iska  
Ś w iatło  b ije  z pod ciężkich  snem  pow iek : 
K ochał, cierp iał za życia te n  człowiek.

U  stóp  b ia łe j postaci kam iennej 
K lęcza ł m łodzian  w m arzeniach  bez w ątka , 
R ów nie b lady, bez ruchu  i senny,
J a k  te n  posąg, przeszłości pam ią tk a ,
Skroń  o m arm ur opiera palącą,
Z m rok  d rap ery ą  owiewa go drżącą.

K tóż się m odli ta k  późną godziną 
U  p o sąg u  śpiącego rycerza, _
I  n ie  baczy, że chw ile wciąż p łyną,
Noc opony żałobne rozszerza
N a  złocone k a te d ry  ółiarze
I  na  Ś w iętych prom ienne w n ich  tw arze?

To n ie  p raw n u k  rycerza z kam ienia,
Bo te n  m iędzy  m ożnym i żył pany,

A  m łodzieniec, ja k  w idać z odzienia, 
C iężkiej pracy  chleb  znojem  oblany 
W  w alce życia zdobyw a w ytrw ale,
Ja k o  ro ln ik , sie jący  n a  skale.

Je d n a k  tw arze  obudw óch podobne,
J a k  dw a b ia łe  lilii k ielichy ,
U s ta  jed n y m  uśm iechem  ozdobne,
Co sm u tn ie jszy , niż s tru m ień  łez cichy, 
Je d n e j woli na  czole p o tęg a ,
Je d n a  m iłość snać dusze ich  sp rzęg a .

I  m łodzieniec w ciąż k lęczy  w ciem ności, 
P o są g  ob ją ł m ilczący w ram io n a ;
D w a ogniw a łań cu ch a  ludzkości, 
P rzeszłość, p rzyszłość u śc isk iem  złączona, 
I  złączone to , co w rogie było,
R odu zacność z pracy  d z ie ln ą  siłą.
A z b łąk an y  prom yczek księżyca 
S reb rnem  pasm em  się p lącze dokoła,
J a k  m y śl szybka ro z jaśn ia  d w a  lica 
A ureo lą o tacza  d w a  czoła,
I  spow ija  sznuram i z prom ienia 
M łode życie — z w iekam i w spom nienia!

W a r s  z a  w a. M.; J .
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:,Wf.iA®§iM ift mitlfei®*)
przez

D r.  D aniela  W ie r z b ic k ie g o .

O Meteorach.
„K tóż zbada, co przed nam i daleko i głęboko je s t 

ukry tem ?“ zapytał potężny książę starożytności, m ę­
drzec Salom on, królowej, k tóra z dalekich krajów  połu­
dn ia zw abiona sław ą jego m ądrości, w gościnę doń 
przybyła. Podówczas nie znał jeszcze człowiek własnych 
s ił swoich, ponieważ ich nie ćwiczył i nie zapraw iał ku 
tem u, by n a tu rę  i nadzmyslowośó z pow agą i uszano­
w aniem  badaó i śledzió. Zwolna i powoli rozw ijał się 
jego  rozum  przez m yślenie, a dla rozszerzenia jego wia­
domości przynosili uczeni coraz większe w da­
ninie ofiary. K ażden wiek przynosił swoje owoce, które 
następny  m ógł spożytkować. To też bardzo wielu po- 
poprzedziło nas na drodze prawdy i poznaw ania; zebrali 
oni skarb w iadom ości wielki i nieoszacowany, który nam 
jak o  najpiękniejszy posag ojców naszych przypadł 
w udziale, i który my jako owoc tysiąca la t długiego 
i niezm ordowanego badania czció i szanować umiemy. 
Żyjem y w stuleciu, gdzie człowiek więcej niż pierw  roz­
w inął siły swego ducha, gdzie nowe um iejętności po­
w stały, a  inne z dzieciństw a do sił męzkich i doskona­
łości dorosły. Stoim y dziś na stopniu wiadomości i n a­
uki, którego wysokości dopiąć naw et dla największego 
m ędrca starożytności próżnem m arzeniem  byó się zda­
w ało. Mimo ato li tych wszystkich postępów czujemy 
dziś więcej, niż kiedy tłoczące się do m y śli_ naszej to 
sam o pytanie, k tóre wówczas w przekonaniu ludzkiej 
nieudolności pow stało w duszy króla m ędrca. Zaiste 
dziwne to  zjawisko, a ta k  pełne znaczenia dla poznania 
siebie sam ego, a tak  zdolne do doprowadzenia nas do 
źródła praw dy i korzenia się przed Stw órcą naszym. 
Im  bowiem  człowiek w badaniu natury  dalśj postępo­
w ał, tern obszerniej jego wzrokowi odsłaniał się obszar 
tego, co d la jego żądzy w iedzenia b \ło  niedostępnem . 
K ażden krok odkryw ał m u nowe niezbadane _ dotąd  t a ­
jem nice i cuda, o których istnieniu pierwej ani mógł 
m arzyć; za każdem  powiększeniem  się jego wiedzy, po­
większało się zarazem  niezmierzone pole badania, nad 
k tórem  zaw ładnąć swym rozum em  próżno się silił. Co­
raz jaśn ie j i wyraźniej rozwijało się niezmierzone bo­
gactw o przyrody i nieskończoność stworzenia przed jego 
oczyma, a im  dalej granice jego  rozumu sięgać poczy­
nały, tern  ciaśniejsze one być się zdawały w porówna­
n iu  z tern, co jeszcze wiedzieć i poznać pozostawało.

B adanie natu ry  dało dowód szlachetności naszego 
ducha i jego boskiego początku. Ono podniosło nasz 
szacunek d la nas samych, ono nam  pokazało, do czego 
zdolni je s teśm y  i jak i stopień rozwinięcia je s t  dla 
nas dostępnym ; ale ono także coraz wyraźniej i silniej 
napełn ia nas poczuciem naszej nicości i naszej’ słabo­
ści w porów naniu z Tym, który nad wszystkićm , co 
przed naszem  okiem się roztacza, jako Pan i Stwórca 
panuje. N auki przyrodnicze, tak  ważne dla ziemskiego 
bytu i dobra człowieka, są  także najsilniejszym  bodź­
cem dla jego m oralnego wykształcenia, a  żadnej z ich 
gałęzi nie m am y do zawdzięczenia tyle, co astronom ii. 
Ona to wyświadczyła człowiekowi ważne w żegludze 
przysługi, ona najw ięcśj przyczyniła się do uszlachetnie­

*) Pod tym  ty tu łem  odebraliśmy kilka artykułów  popular­
nie napisanych o rozmaitych zjawiskach niebieskich pd pana Dr. 
W ie r z b i c k ie g o ,  docenta przy uniwersytecie Jagiellońskim  które, 
ja k  sobie tuszym y, zainteresują Szanownych Czytelników b o b  o tk  i, 
ile że przy dzisiejszym rozwoju oświaty je s t niezbędną jak a  taka 
znajomość nauk przyrodniczych, które u nas są prawie zupełnie 
zaniedbane, bodaj nie lekceważone. Szanownemu Autorowi, który 
z tak  szlachetną gotowością przyobiecał i nadal popierać nasze p i­
smo swem wspólpracownictwem, wynurzamy tu  na tem  miejscu 
szczerą wdzięczność. O d E e d a k c y i .

n ia jego ducha i jego serca, ona jako  najpiękniejsze 
i najwznioślejsze dzieło jego ducha, dała żyjący dowód 
jego ludzkiej godności, a zarazem  siłom  jego tu  i owdzie 
k ładąc zapory, chroniła go od próżności i dumy. _ Ona 
w poczuciu naszej słabości, rozwesela nas m yślą, jak to  
duch ludzki w głębie i dale przeniknąć potrafił, w łaśnie 
tam , gdzie potęga i m a jes ta t boski z uszanowanie n a ­
kazującą w spaniałością, ja k  nigdzie więcej, się ob ja­
wiają.

I  pięknie powiedział nasz bard ociem niały:
Kiedy z dniem każdym coraz więcej chłodnie,
Gdy św iat zasępią te  jesienne sło ty ,_
Niebo gwiaździste w ystraja się cudnie 
I  świetne gwiazdy idą w kołowroty,
1 m leczna znowu wyiskrzą się droga,
I  pierwsze gwiazdy idą znów na czasy,
Niebo jesienne sta je  pełne krasy,
I  po t j  ch gwiazdach trafia człek do Boga!
Bo jedne gwiazdy patrzą na nas łzawo,
Jak b y  się czegoś nad ziemią żaliły,
Inne m rugają ku nam  błękitnawo,
A inne jeszcze, stojąc pełne siły,
Błyszcząc rubinem  i patrząc jaskrawo.
Z jednem i tedy wolno się pożalić, _
Z drugiem i kochać aniołów miłością,
Z trzeciem i pałać serca gorącością,
Z wszystkiemi razem Stwórcę Pana  chwalić.

A  w innym  m iescu m ów i:
W ięc żyj w świadectwie i świadectwo dawaj,
I  pod gwiazdami jak  w swym domu stawaj ,
Znaj gwiaździstego nieba sta rą  kartę  
I  stróża-gwiazdę i stróża-an io ła !
Bo życie nasze o ty le  tu  warte,
O ile z niebem człek je  związać zdoła.

Już  narody starożytne zwróciły na to  sw oją uw agę, 
że niekiedy m asy kam ienne w połączeniu z zjawiskami 
ognistem i spadają  na ziem ię. Rzym ianie i Grecy wspo­
m in a ją  o takich kam ieniach, w spom inają o nich starzy 
dziejopisarze chińscy, zaś w wiekach średniowiecznych 
m ów ią o takich  zjaw iskach pisarze arabscy, zwłaszcza 
kronikarze i w iadom ości o nich podawane ciągną się 
aż do przeszłego stulecia. Dopiero w stuleciu prze- 
szłem , gdy ślepą w iarę czasów dawniejszych zastąpiło  
niedowiarstw o nie tylko w rzeczach relig ijnych ale 
i naukowych, zaczęli uczeni zaprzeczać tem u faktowi, 
ponieważ go wyjaśnić nie um ie li; a naw et co więcój, 
kam ienie tak ie , k tóre w dość znacznśj liczbie po zbio­
rach publicznychprzechow yw ano, zaczęto niszczyć i roz­
rzucać, po n iew a^w sk u tek  ich przechowywania obawiano 
się wystawiać na pośm iewisko. W  roku 1790 przytrafił 
się wielki deszcz kam ienny we F rancyi w departam encie 
L andów ; ogrom na kula ognista z w ielkim  hukiem  pękła 
w powietrzu i rozrzuciła m asę kam ieni, z których nie­
k tóre do 20 funtów ważyły. M unicypałność Ju illac  po­
tw ierdziła i ogłosiła urzędownie to  zjawisko, ale p rze­
ciwko tem u pow stał sławny uczony francuzki, im ieniem  
Bertholon. W  jednem  bowiem podówczas wychodzącem 
naukowem  czasopiśmie użala on się, że u rząd  m unicy­
palny przez swe św iadectwo wspiera głupotę ludzi, nad 
k tó rą  nie tylko badacz przyrody, ale naw et każden 
rozumny człow iek litow ać się m usi, i że fak t ten 
jako zupełnie fałszywy i czysto nie możliwy uważać należy.

W  roku 1797 sławny n a tu ra lis ta  niem iecki Chladni 
odważył się podjąć na seryo pod rozw agę ściśle nau­
kową wszystkie dotąd  wzgardzone i wyśmiane wiado­
mości o m eteorach, jako też skierować uwagę badaczy 
natury  na to już ty lu  św iadectw am i poparte zjawisko 
i udało m u się rzeczywiście zebrać tak  przekonywające 
o tern dowody, że od czasu ogłoszenia jego o tym
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przedm iocie rozpraw y w roku 1794 żaden z uczonych 
niem ieckich o rzeczyw istości spadania kam ieni nie po­
w ątpiew ał, do czego jeszcze przyczynił się spadły  w ła­
śnie podówczas t j .  w roku 1795 w Sienie w ielki deszcz 
kam ienny.

A le nie ta k  rzeczy s ta ły  we F rancyi. M imo po­
w agi i p rac Chladniego na tóm  polu wyśmiewano go, 
a naw et za here tyka ogłaszano, bo deszcze kam ienne 
uw ażano ciągle ja k o  baśnie i fałsze. N a posiedzeniu 
akadem ii paryzkiej jed en  ze sław nych jej członków 
B io t zaczął czytać rozpraw ę o ty m  przedm iocie, lecz 
m usiał tego zaniechać w skutek szm eru i m ruczenia s łu ­
chaczów, jako  też w skutek w ezwania prezesa, który 
oświadczył, że je s t  to  u jm ą  dla um ieję tności podobnem i 
baśn iam i się zajm ować. B io t p racę w ięc sw oją o p artą  
na poszukiwaniach uczonych niem ieckich m usiał schować 
do kieszeni i to  n a  la t  kilka. A toli w roku 1803 
w pobliżu m iasteczka A igle w N orm andyi powtórzyło 
się to  zjawisko. Tysiące ludzi niepodejrzanych, n ieprze- 
sądnych i w ykształconych w idzieli je  i sądow nie jed n o ­
m yślnie zeznali, że dnia 26 kw ietn ia przy pogodnem 
niebie zaczęło się nagle błyskać, straszliw ie grzm ieć, 
poczem  pow sta ła  nad m iastem  m a ła  chm urka, z k tórej 
ogrom na ku la  ognista  w yleciała i w biegu swoim po­
zostaw iając za sobą d ług i czerwony ogon, rozpękła się 
nareszczcie i parę tysięcy kam ieni rozrzuciła. A czkol­
wiek te raz  trudno było tem u  nie wierzyć, co ty lu  ludzi 
oczyma swem i w idziało, to  przecież gazeta  paryzka 
litow ała  się nad gm iną m iasteczka, że m a m era, k tóry  
w tak ie  baśnie wierzy i  czas n a  śc iąganiu  podobnych 
św iadectw  m arnuje. A kadem ia zaś w kłopotach , że do 
niej należy w ytłom aczenie zjaw iska, pocieszała się n a ­
d zieją  udow odnienia, że ca ła  t a  h isto rya  je s t p rzesa­
dzoną i fałszyw ą i w tym  celu w ysła ła  k ilku  swoich 
członków, a między nim i B iota, na m ie jsce  zaszłego 
zjaw iska, aby rzecz dokładnie tam że zbadali. A le rze ­
czywiście rzecz się m ia ła  tak , ja k  o niej donoszono; na 
wielkiej p rzestrzeni elliptycznej znaleziono k ilka tysięcy 
jednego  i tego sam ego gatunku  kam ieni, o czem B iot 
po powrocie zrobił obszerne spraw ozdanie. W iele  k a ­
m ieni, k tó re  on z sobą także pr ywiózł, zostało rozda­
nych chem ikom  do rozbioru, i okazało się, że kam ienie 
te  podobne są  w swoim  składzie chemicznym do innych 
już dawniej rozbieranych, ale że ta k  te  osta tn ie  jak  
i dawniej spadłe różn ią się od w szystkich znanych g a­
tunków  kam ieni n r  ziem i lub w ziem i znajdow anych. 
T eraz dopiero spadanie kam ieni zyskało sobie wreszcie 
praw o obyw atelstw a we F rancyi, a dzisiaj już należy 
w całym  świecie do zjaw isk na tu ry  żadnej w ątpliw ości 
n iepodlegających.

Od roku 1804 do 1822 było  we F rancyi 9 takich  
deszczów kam iennych, zaś w A nglii, N iem czech, Rosyi 
i W łoszech było ich w tym że czasie 57, a w szystkie
różnią się m iędzy sobą tylko ilością  i w ielkością sp a­
dłych kam ieni, nigdy zaś co do zew nętrznego lub we­
w nętrznego ich ustro ju .

Aczkolw iek w ielu z naszych czytelników  widziało 
ukazanie się m eteoru  w roku 1868 dnia 30 stycznia, 
opiszem y go je d n ak  tu ta j w krótkości podług raportu , 
k tóry  Szkoła G łów na W arszaw ska do akadem ii zagra­
nicznych przesłała.

D nia i roku powyżćj rzeczonego przy pogodnćm
niebie na stronie południowej i k ilku  tylko chm urach
na północo-w schodzie, ku la ognista  w ielkiego blasku 
p rzeciągnęła nad poziom em  W arszaw y, zaś w odległości 
22 w iorst ku  stron ie północno-zachodniej oderw ała się 
od niej w ielka liczba kam ieni, k tóre rozsypały się pod 
P u łtu sk iem , najgęściej we wsi ch od G ostkow a do 
Sielca. W  W arszaw ie ujrzano ten  m eteor na stronie 
południow o-w schodniej blisko konstelacyi A ndrom edy na 
niebie. K u la  ta  ognista  błyszczała z początku ja k  
gw iazda pierwszej w ielkości, a je j średnica rosnąc Co­
raz bardziej, u rosła  aż do wielkości dwóch trzecich czę­
ści średnicy tarczy księżycow śj, ciągnąc za sobą długi 
warkocz b ia łą  wy. Św iatło  je j z początku było podobne 
do św ia tła  gw iazd spadających, ale w m iarę ja k  średnica 
te j kuli ognistej rosła , św iatło  je j przybierało kolor z po­
czątku  zielono-błękitnaw y, a potem  czerwonawy.

Z jaw i-ko to  w idzianem  było w W arszaw ie, G dań­
sku, Poznaniu  K rakow ie, P radze czeskiej, w W iedniu. 
K ow nie i  G rodnie. P o d łu g  dostrzeżeń w W arszaw ie 
a głów nie w G dańsku i W rocław iu m ożna bardzo praw do­
podobnie wnioskować, że punkt, w którym  m eteory t ten 
wszedł w atm osferę, w yniesionym  był 23 '/2 m il geog ra­
ficznych nad  poziom em  i zgasł w okolicy P u łtu sk a  nad 
w sią G ostkow em  w wysokości nad  poziom em  2 '/ 2 mil. 
Chyżość biegu tego  m eteory tu  wynosiła w jednej 
sekundzie 6 a/ 5 m il. Najw iększy z kam ieni, których na- 
rachowano 400, spadł blisko wsi M rozy; ważył on 7 k i­
logram ów  czyli około 17 funtów  naszych. Rozbiór 
chemiczny w ykrył najw ięcej części m agnetycznych i krze- 
mionów rozpuszczalnych lub nierozpuszczalnych w kwasie 
solnym . Oprócz tego przekonano się, że spadły kam ień  
w Sielcu podniesiony po JO m inutach  był już  zupełnie 
zimny, że w eksplozyi m ieszkańcy P u łtu sk a  i jego okolic 
rozróżniali ściśle dw a ustępy, to  je s t  eksplozyę podobną 
do dwóch grzm otów  silnych i d rugą jakby  od rotowego 
strza łu  pochodzącą.

(Dokończenie nastąpi)

O stowar®
Od la t k ilkunastu  zwracało sił nfóńfa si 

zorganizowane i szeroko po całym  półw yspie włoskim  
rozgałęzione ta jn e  s tow arzyszen ie , K am orra  zwane. 
K am orra  składa się z oszustów, m śc ich li, szpiegów, 
złodziei, p rzem ytników , fałszerzy i zbójców. P iękne 

f zapraw dę tow arzystw o! tćm  straszne, ze ja k  najw ybor­
niej zorganizowane w celu w yzyskiwania wszystkich, do 
tego tow arzystw a nienależących, mianowicie ludzi mniej 
oświeconych, biedniejszych a bojaźliwych. S tow arzysze­
nie to  zorganizowane na podstaw ie sław nej za sa d y : 
j e d e n  z a  w s z y s t k i c h ,  w s z y s c y  z a  j e d n e g o ,  u ro­
sło prędko w liczbę i rozszerzyło się po całych W ło ­
szech. Złożone z samych złoczyńców śm iałych i prze­
biegłych, pomiędzy którym i są  ludzie różnego stanu, 
m ienia i w ykształcenia, m iało i do tąd  jeszcze m a główne 
siedlisko w N eapolitańskiem  i na wyspie Sycylii, po­
nieważ okoliczności miejscowe najbardzićj sprzyjały jego 
bezpieczeństw u i rozwojowi. Z tam tąd , szukając szer­
szego pola działania i nowych kryjów ek, gnieździło się 
po okolicach górzystych W łoch środkowych, a w ostatnich

włoskiem „Komorra11 zwanem.
ie o g ó ln ąu w ag ę  la tach , silnie rozbijane przez nowy rząd  włoski, rozpro­

szyło się po całym  półwyspie, m iędzy innem i po górach 
albańskich i po K am pan ii Rzym  otaczającej, zkąd  i do 
samej stolicy chrześcijańskiego św iata często się wciska. 
Związki tego tow arzystw a rozciągały  się nie tylko po 
pograniczach krajów  z W łocham i sąsiadujących, ale na 
cały A rchipelag  grecki, w ybrzeża A nato lii, aż do sa ­
m ego Carogrodu, o czem się dowiedziano dopiero przed 
kilkom a la ty , z zeznań licznej bandy kam orrystów  przed 
sądem  przysięgłych w B olonii, k tó ry  się mocno, da ł we 
znaki tem u ło trow skiem ustow arzyszeniuiznacznie je  osłabił.

D okładne poznanie organizacyi i sk ładu  kam orry, 
a w skutek tego zniweczenie je j było i je s t  jeszcze do­
tą d  niezm iernie trudnem , ponieważ je j członkowie nie 
m ieli nigdy ustaw  pisanych, nie znali najwyższch k ie­
rowników swoich, ani głównych przywódzców, rozkazy 
zwykle przez kilku  pośredników  z u s t do u s t przesyłane 
w ypełniali bez py tan ia, zkąd wyszły, z resztą  ja k  na jśc i­
ś le jszą um ieli zachowywać tajem nicę.

Tajem niczość t a  wyborne całem u związkowi odda-
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w ała  przysługi, nie tylko w obec rządu i jego organów 
porządku i bezpieczeństw a publicznego, ale i w obec 
publiczności sam ej. Kząd nie m ógł nigdy pochwyció 
całego w ątku  organizacyi, ani się dowiedzieć z ilu  zło­
czyńcam i m a do czynienia; publiczność zaś w yrabiała 
sobie coraz potw orniejsze wyobrażenia o potędze i sk ła­
dzie kam orry, przypuszczając bowiem że do niej należą 
bardzo wysoko sto jące i bogate osoby tak  rządowe jak  
cywilne, szerzyła tym  sposobem tylko postrach między 
sobą, a postrach ten  był dla kam orrystów  wyborną 
zbroją i b ronią zarazem . K orzysta jąc z takiego uspo­
sobienia publiczności, wyzyskiwali j ą  tem  zuchwalśj 
u bezpieczniej, co zaś najw ażniejszą, uczynili j ą  m im o­
w olną sojusznicą sw oją przeciw  rządowi, ponieważ n ik t 
z ludu  pospolitego nie ośm ielił się, choć mógł, wyda­
wać kam orrystów  w ręce sprawiedliwości, m ając prze­
konanie, że straszn ie za to zostanie ukaranym , jakoż 
bywały tego liczne przykłady utw ierdzające zestrachaną 
publiczność w owem przekonaniu. Za oddane zaś ka- 
m orrystom  usługi bywali ci i owi wynagradzani, a przy­
najm niej uzyskiwali raz na zawsze bezpieczeństwo od 
ich gw ałtów . Bojaźliw i wieśniacy włoscy, mianowicie 
na południu półwyspu, a przytem  zabobonni, chciwi 
i ciem ni, do tąd  są  ślepo posłuszni kam orrystom . Oni 
ich przechow ują, oni im dostarczają żywności, broni 
i am unicyi, zgoła w szystkiego; służą im za szpiegów 
i przewodników i p rzestrzegają ich w razie niebezpie­
czeństw a, a jeźli przychodzi w ich przytom ności do 
walki z policyą lub wojskiem , nie s ta ją  prawie nigdy 
ku pomocy organom  rządowym , owszem najchętniej do­
pom agają  kam orrystom , woląc narazić się na karę po­
licyjną, niż na zem stę kam orry niechybną a ciężką.

Oprócz takiego usposobienia ludu sprzyjały kam or­
rystom  do ostatnich paru la t jeszcze i inne okoliczności, 
mianowicie pod rządem  neapolitańskim . N iesłychany 
nieład, w ielka liczba sprzedajnych urzędników, lazzaroni 
dostarczający zawsze rekrutów  na złodziei i zbójców, 
brak zupełny oświaty i m oralności w calem  państw ie, 
używanie łotrów  do rozm aitych posług rządowych m ia­
nowicie w policyi, albo do usług prywatnych przez osoby 
wyższego znaczer i w pływ u; wszystko to obracali 
kam orryści na sw oją korzyść, wciskali się fiawet na 
niższe urzędy, me porzucając bynajm niej dawniejszego 
rzem iosła, nie dziw więc, że w ta k ą  urośli potęgę 
i liczbę, iż nie raz śm iało staw iali czoło władzom rzą­
dowym i krw aw e staczali potyczki z policyą i oddzia­
łam i wojska, zwykle zwycięzkie, bo lud był po ich 
stronie. D la tego też słusznie kam orrę nazwać można 
stow arzyszeniem  ludu włoskiego przeciw rządowi. Sm u­
tny te n  s tan  w yjaśnia poniekąd trudności, z jakiem i 
dzisiejszy rząd  włoski m a do walczenia.

W ięzienia krym inalne i galery  zapełniali po wię­
kszej części kam orryści, m ianowicie w N eapolitańskiem  
a dzisiaj zapełn iają  je  w całych W łoszech. Do nieda­
wna jeszcze służyły im  te  przymusowe m ieszkania do 
lepszego organizow ania się. Tam  się poznawali, tam  
sobie udzielali nauk doświadczeniem nabytych, tam  kno­
wali spiski, z tam tąd  kom unikowali się z towarzyszam i 
nieuwięzionymi, którzy ich przedewszystkiem zaopatry­
wali w pieniądze i noże. Te m ając, urządzali się w w ię­
zieniu dowolnie. P ieniędzm i kupowali sobie sprzedaj­
nych dozórców i strażników, którzy im sam i dostarczali 
w ina,„kart, kości do grania, -lepszej straw y, m ateryałów  
piśm iennych, chociaż rzadko który z więźniów um iał 
pisać; wreszcie, ułatw iali stósunki z zostającym i na wol­
nej stopie kam orrystam i. N a dozórców zaś sumiennie 
w ypełniających sw oje obowiązki, używali gróźb, różnych 
gw ałtów , a często i nożów. W więzieniu doskonalili 
się w rzem iośle łotrow skiem  teoretycznie, a wyszedłszy 
na wolność, byli tern śm ielsi, że poznali doskonalą 
organizacyą i przynajm nej jednę część siły tow arzystw a, 
do którego należeli.

K am orra m ia ła  po wszystkich więzieniach swoich

naczelników, którzy wszystkiem zarządzali. Żaden z w ię­
źniów nie f śm iał r ic przedsiębrać na sw oją rękę, 
bez ich pozwolenia. Taki naczelnik rozporządzał m ie­
niem i życiem uwięzionych, którzy zwykle zbrodniarze 
pospolici, bez żadnego wykształcenia ślepym i byli wyko­
naw cam i jego woli, sam i naw et współtowarzyszom swoim 
wymierzali kary przez naczelnika oznaczone, n ieraz b a r­
dzo surowe, jako to : m orzenie głodem , kije, poranienie 
i przebicie na śm ierć. Jeź li zaś k tóry  popełn ił p rze­
stępstw o przy wyjściu z więzienia, zabrawszy np. tow a­
rzyszowi ja k ą  rzecz albo pieniądze, lub też w ygadał 
coś drugich kom prom itującego, żeby Sobie okupić wol­
ność, ten  niezawodnie odebrał stósow ną karę od k a­
morrystów, których z więzienia zawiadom iano o wszy­
stkiem . Zdradę tajem nic związku lub wydanie popeł­
nionych przez którego z członków zbrodni w obec sądu, 
karano pospolicie śm iercią. N ieraz sam a adm inistracya, 
nie m ogąc sobie dać rady z więźniam i, wzywała po­
mocy takich naczelników, którzy w spierając ją ,  uzyski­
wali za to rozm aite przywileje, dostaw ali lepszą straw ę, 
mniej m usieli pracować i t. p.

Pom iędzy kam orrystam i byli też i inni zbrodniarze, 
nie należący do związku, ci poddać się m usieli prawom  
przez naczelnika więzienia przepisanym . Opór był d a ­
rem ny. K to się jako więzień dostał między kam orrystów  
zostaw ał ich niewolnikiem . M usiał na wszystko m ieć 
ich pozwolenie, m usiał robić, co m u kazali, a  jeźli się 
ośm ielił opierać, dokuczano m u w tysiączny sposób, 
póki nie uległ. Zbyt popędliwi, a nieugięci ginęli 
zwykle od sztyletów  albo noży. Tych nie wolno było 
posiadać bez pozwolenia naczelnika, który sam  zwykle 
trzy m iew ał doskonale ukryte.

Częste pomiędzy więźniami spory rozstrzygały się 
nieraz nożami. W tedy  naturaln ie szukali dozorcy tych 
najniebezpieczniejszych i dla nich narzędzi, ale choć 
znaleźli, wkrótce znowu się znalazły nowe. N a zam ku 
kapuańskim  w Neapolu, zwanym W ikaryą, gdzie zwykle 
więziono znaczną liczbę kam orrystów , był także oddział 
osobny dla więźniów politycznych. Pew nego dnia, za 
rządów jeszcze F ranciszka II, przyprowadzono w skaza­
nych za p rzestępstw a polityczne M ichała Persico i ba­
rona Poerio. Zaledwie weszli w dziedziniec więzienny, 
zbliżył się do nich jeden  z kam orrystów  i z ukłonem  
ofiarował obudworn sztylety, m ów iąc: weźmijcie excellen- 
cye,  ̂ upow ażniam y was do noszenia broni. W  tem  
sam em  więzieniu siedziało z kolei wielu znakom itych 
kam orrystów , Którzy surowo przestrzegali zwyczajów to ­
warzystwa. Między innem i był i ten, że przed obra­
zem Madonny znajdującym  się w jednćj z sal w ięzienia 
palili dzień i noc lam pkę oliwą nalaną. N a tę  oliwę 
sk ładali się sam i więźniowie. Skoro tylko wszedł m ię­
dzy nich nowy towąrzysz, przystępow ał jeden i żądał 
kilku groszy na św iatło dla M adonny. Zwyczaj ten we 
W łoszech powszechny, oburza nas przecież u złoczyńców, 
którzy lubo ciemni, rob ią to  jednak  ze świadomością, 
że« fobią bezecnie, skoro i ten  zachow ują zwyczaj, że 
przed spełnieniem  jakiegobądź w ystępku zasłan ia ją  św ięty 
obraz Madonny, jeźli się w bliskości znajduje.

D la bogatszych a wykształceńszych więźniów byli 
kam orryści zwykle uprzejm i, dla biednych za to  a cie­
mnych nielitościw i. Zajęciam i ich ulubionem i były 
gry o pieniądze, mianowicie w m o r a ,  zwane po neapó- 
litańsku  t o c c o ,  do czego potrzeba było tylko palcy 
i głosu, rzadziej zaś grywali w kości i karty . Za to 
ciągły praw ie między sobą prowadzili bandelek, sprze­
dając sobie wzajem odzież, straw ę, chleb, wino i t. p. 
rzeczy, w czem naturaln ie i dozórcy skryty  brali udział, 
zyskując nie mało. Za pieniądze kupowali sobie cy­
gara, wino i różne względy u dozórców lub złych to ­
warzyszy. Spólników tych nadużyć pomiędzy urzędni­
kam i nie wydawali praw ie nigdy, woleli sami kary 
ponosić. Takie było życie kam orrystów  po więzieniach, 
taka ich solidarność i organizacya. (Dokończenie nastąpi.)
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(C ześć  w ieszczo m .) Pod tym napisem zamieszcza G az. 
N a ro d o w a  następującą, odezwę:

„Myśl postawienia pomnika Mickiewiczowi poruszona we 
Lwowie, podczas pobytu Karola Libelta w naszern mieście roz­
szerzyła się wkrótce do większych rozmiarów: zamierzono posta- 

j  wić u stóp Wawelu już nie samotny posąg Adama, ale trzy po­
mniki w jednę ułożone grupę, a przeć stawiaj ące_ trójcę naszych 
wieszczów pierwszego rzędu: Mickiewicza, Krasińskiego i Sło­
wackiego. Na dochód tego przedsięwzięcia Karól L ibelt pozwolił 
wydać trzy najpiękniejsze rozprawy swoje: „O odwadze cywilnej.'1 
„O miłości ojczyzny" i „O wychowaniu ludów." Wydano także, 
odezwę do Polek, którą poniżej przytaczamy, a któia wzywa ko­
biety nasze.do zbierania niepotrzebnych kawałków kruszrau, z któ­
rych stopienia powstanie spiż, jako materyał dla posągów. Pod- 
staw a'ichuSa być granitową.

Na^hapujące panie we Lwowie utworzyły już komitet do 
zbierania''* , składania takich kawałków kruszczu: Balutowska, 
Baczewś^a, Berliner, Dąbrowska, Feiles, Honigsmann, Losch, Rie- 
ger, Mises, Schmitt, Smołkówna, panna Wasilewska i Weichert.

Sądzimy, że myśl ta  znajdzie echo w najdalszym zakątku 
1 * serc naszych. Cześć dla wieszczów, którzy w długiej nocy nie- 

* i' szczęść naszych świecą nam jak  trzy gwiazdy, gruby zmierzch 
nocny rozpraszające i będące zarazem drogoskazami niebieskiemi, 
wpojono w nas jeszcze z pacierzem dziecinnym i z modlitwą za 
ojczyznę. Dzisiaj ta  cześć znajdzie pole dla swego wynurzenia 

: się w czynie.
Ofle»»vn tło P o lek!

Zacne i bohaterskie Towaizyszki niedoli naszej! Szlachetne 
serca Wasze wtajemniczyły Was w nasze boleści, odsłoniły przed 
Wami cały ogrom cierpień drogiej nam ojczyzny; — a duch cza­
su, wykształcenie umysłowe i moralne wskazało Wam nowe sta­
nowisko, rozwinęło w Was pojęcie naszego położenia i naszych 
potrzeb, uczyniło Was uczestniczkami naszych prac, naszej wiary 
i  naszych błogich nadziei. _ . . . . .

D la tego też, ile razy przychylne błyśnie nam światło, ile 
razy w omdlałym narodzie żywsze zadrgnie tętno, zawsze_ i wszę­
dzie widzimy Was przy naszym boku: tkliwe, rozważne i czynne
— jaśniejące i cnotą kobiety i odwagą męża.

Przywykli zatem do tego świętego wspólnictwa żywota, nie 
czujemy się w całości siły i prawa, tylko wtedy gdy jesteśmy 
zWami — żadnego nie chcemy przedsięwziąść dzieła, nie odezwa­
wszy się do Was — nie szukając Waszej pomocy.

Czynimy zaś to w tej chwili z tem  większem zadowoleniem, 
z tern większą otuchą, że przedmiot powyższej odezwy jest ró­
wnie szczytny, jak  brzemienny w poważne następstwa — równie 
przemawiający do serca, jak  odpowiedni słuszności i interesowi 
kraju, a zatem zdolny rozpłomienić Waszego ducha i wywołać 
to  żarliwe zajęcie, jakiego przy Waszym współudziale z pewno­
ścią sobie obiecujemy.

Doszła Was wieść zapewne, że tułacz, że męczennik, że ten, 
co w duszy swej odzwierciedlił i rozwinął piękno u tk w io n e j na­
rodzie, co streścił w sercu jego katusze, co bronił jego praw i rzu­
cał klątwę na jego dzikich pogwałcicieli, co otoczył młodość Wa­
szą wdziękiem i kwieciem, a niepowstrzymanym potokiem lał na 
Was miłość ojczyzny — że wieszcz i poeta nieśmiertelny, je- 
dnem słowem, nasz A d am , ma spocząć tam, gdzie niegdyś krojów 

, ^  składano — na górze dawniej naszej sławy — dziś naszej Kal- 
- '  *:* waryi — na Wawelu.

Na ziemi zlanej krwią tylu ofiar roztworzy sięjeden jeszcze 
grób, w którym złożyć nam przyjdzie nasze relikwie — jeszcze 
jedna stanie skarbnica w grodzie świetnych i bolesnych pamią­
tek, co błyszcząc poświęceniem i chwałą z przeszłości, przyświe­
cać będzie pochodowi nowych pokoleń. _ _

Że pospieszycie na spotkanie wieszcza, a laurem wkuicaąc 
jego popioły, odświeżycie je łzą żalu i chórem zanucici^.ęggjąjgtwę
— 6 tern nie wątpimy. , j ’ *i* .

Lecz nie tu  jest granica obowiązku, jaki względem’ mego
spełnić nam wypada. Listek, co więdnie —- łza co wysycha i pieśń, co 
kona wraz z drganiem powietrza, nie je s t wszystkiem, cośmy 
winni takim świętościom.

Pamięć Adama winna pozostać nieśmiertelną, jak nieśmier­
telne są jego dzieła, jak nieograniczoną jes t wdzięczność narodu. 
Otóż aby ją  taką uczynić, w pomnik ją  przelać należy.

Niechaj pogromcy ludzkości leją ze śpiżu narzędzia, co 
śmierć roznoszą; my zeń wy lejem takie, co życie w odległe prze­
niesie wieki.

I  komuż to dzieło unieśmiertelnienia z prawa się należy,

jeśli nie Wam, zacne Towarzyszki! Wam, których naturą jest mi­
łość, a duszą poświęcenie — Wam, z których łona płynie życie, 
a których ręka krwią się nie kala?

W am też je  z serca poruczamy — zbierajcie niespożyty k ru ­
szec, wznieście zeń pomnik naszemu Adamowi, któryby świadczył 
nietylko o jego wielkości i zasłudze, ale żeby zaniósł potomności 
tę  dobrą nowinę, że to Wasze dzieło — że odkąd Wy wchodzicie 
jako czynnik w życie narodu, nowa się dlań rozpoczyna era _— 
era miłości i pokoju, harmonii i tkliwych pamiątek — zlanie ży­
wota w jednę sieć nieśmiertelną.

Wzywając Was do spełnienia tego szlachetnego obowiązku, 
nie możemy przecie zataić uczucia, które — jesteśm y pewni 
i w Waszem odzywa się sercu.

Naród jest Ojcem i Matką wszystkich swych dzieci, -które 
zarówno kocha, a jeśli mu jedno z nich wyszczególnić przyjdzie, 
jeśli je  wyższą opromieni chwałą i pamięci następnych przekaże 
wieków, skrzętnie wpatruje się w zasługi innych, waży na szali 
słuszności ich wartość, by każdemu stosowną naznaczyć nagrodę,

Wielką zaiste jest postać twórcy W a l le n  ro d a i głową wy- 
ściga wszystkie inne, lecz kiedy spokojnem okiem pociągniem po 
drodze poświęceń — gdywejdziem w dziedziny twórczego ducha
— z chlubą wyrzec nam wypada, że go tam nie widzimy samego.

Oprócz wielu innych, obok niego stoją, jakby synowie obok 
swego Ojca: Zygmunt Krasiński i Juliusz Słowacki. I  nieodrodne 
to dzieci, jeśli ich dziećmi jego nazwać przystoi.

Bo kiedy Adam chłonie w siebie świat społeczny, boleje 
cierpieniem swojej generacyi, maluje straszne sceny, w oczach 
jego dokonane — wywołuje zgrozę i pielgrzymim krokiem zdąża 
za gwiazdą nadziei — Zygmunt zstępuje w ojczyste groby, unosi 
z nich wszystkie świętości — wydziera śmierć i krasi życiem to 
wszystko, co wielkie i piękne i różczką oliwną je splata. Juliusz 
ufny w potęgę swego geniuszu, wszystko nowe stworzyć pragnie
— w niewstrzymanym pędzie mija z pogardą krainy pamiątek, 
potrąca obecność, inny świat odsłania i jak orzeł w bezmiernej 
przestrzeni w przyszłości się topi. Przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość, te  trzy epoki w naszym narodzie podchwycili i szczy­
tnie oddali Mickiewicz — Krasiński — Słowacki.

W  nich tylko razem wziętych, jest całość obrazu. W nich 
razem wziętych blyszezy ta historyczna prawda i jakoby nić ta ­
jemnicza wiedzie swój wątek zjzapadłych wieków; niknie błyska­
wicą po teraźniejszości i sięga w nieznane przestwory przyszłości, 
której wrota geniusz człowieczy roztwiera.

Spojeni przeto jednością ducha i przedmiotu — ogrzani je ­
dnym płomieniem — opromieni jedną, choć może niezupełnie je ­
dnakową chwalą za życia — po śmieici na jednym winni stanąć 
piedestału. W jednym posągu odlać należy tę piękną wieszczów 
naszych trójcę — bo przez nią, jak przez mistyczny tró jkąt Oj­
czyzna nasza przegląda.

Wasze to dzieło Polki nasze! Zestrzelcie serca i usiłowania 
w jedno ognisko — w trzech grodach, w których działanie Wasze 
jes t jeszcze możebne: we Lwowie, Krakowie i Poznaniu, załóżcie 
główne siedliska pracy Waszej — składajcie materyał — wołaj­
cie, by wam go zewsząd starczono, a my wam przyjdziemy w po­
moc tern wszystkiem, co patryotyzm zdobyć potrafi.

Trzy świetne rozprawy znanego Wam męża Karola Libelta: 
„O miłości Ojczyzny — O odwadze cywilnej i O wychowaniu lu­
dów" do druku na ten cel oddane zostały.

Resztę dopełni Opatrzność i Wasze poświęcenie."

Szarada.
Czy mi wprzód czy wspak iść każesz,
Nic innego nie dokażesz,
Zawszem straszny, zawsze groźny,
Bo jednako wodonośny,
W mojej p i e r w s z e j  woda płynie,
A więc łatwo się uczynię 
Moja d r u g a  to me hasło,
Jeźli chcę, by życie zgasło.

(Rozwiązanie szarady w nr. 37: Uleteti.)

P US Z KA DO L I S T Ó W .
Panu J . K. B. w Ś r .  Dziękujem y. — P anu O d r z y c h o w i  w  B y d g .:  Ży­

czliwość Pańskłj, wysoko sobie szacujemy, ale trzeba  nam się  będzie wprzódy do­
brze porozum ieć. — P anu  P. S t .  w L w o w ie :  Liczymy n a  obietnicę. — P anu 
L u d w . H. w  K. — Oczekujemy. — Panu D a n .  w  C h e ł m n i e :  Mimo najszczer­
szej chęci n ie m ogliśm y zamieścić.
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